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SYNOPSIS

Co jesteś w stanie zrobić, jeśli wszystko co kochasz zostaje ci odebrane w mgnieniu oka?

W niezbyt odległej przyszłości obca rasa zwana Duszami najeżdża Ziemię, przejmując kontrolę nad ciałami i umysłami przedstawicieli gatunku ludzkiego. Pozostała przy zdrowych zmysłach grupa rebeliantów ukrywa się w jaskiniach i podziemnych tunelach, obserwując z przerażeniem zmiany zachodzące w świecie, który kiedyś należał do nich na wyłączność. Melanie Stryder (Saoirse Ronan), walcząc z zamieszkującą jej ciało i próbującą pozbawić ją wolnej woli Duszą imieniem Wagabunda (zwana później Wandą), rozpoczyna niezwykłą przygodę, której stawką będą nie tylko losy wszystkich jej bliskich, lecz również kwestia przetrwania gatunku ludzkiego. Czy miłość jest w stanie pokonać każdą przeszkodę?

„Intruz” to epicki romans science fiction oraz niezwykle intensywne kino przygodowe, które zostało oparte na bestsellerowej powieści Stephenie Meyer, autorki popularnej ponad wszelką miarę „Sagi Zmierzch”. Film wyreżyserował twórca „Gattaca” oraz „Truman Show” – Andrew Niccol. W rolach głównych wystąpili Saoirse Ronan, Max Irons, Jake Abel, William Hurt oraz Frances Fisher.
ADAPTOWANIE „INTRUZA”
Stephenie Meyer wpadła na pomysł fabuły „Intruza”, jadąc przez niekończącą się pustynię rozciągającą się od Phoenix do Salt Lake City. „Saga Zmierzch” stawała się wtedy dopiero międzynarodowym fenomenem czytelniczym, a Meyer musiała zabijać jakoś czas, więc wymyślała różne historie i sama je sobie opowiadała. „Przyszła mi do głowy koncepcja dwóch silnych osobowości zamieszkujących jedno ciało”, wspomina autorka. „Kochają różnych ludzi, mają inne cele, inne doświadczenia. W ten sposób rodzi się potężny wewnętrzny konflikt, który doprowadza do wielu starć. Lubię takie skomplikowane relacje między postaciami, a w tym wypadku wszystko działo się poza zasięgiem ludzkiego wzroku!” Popularna autorka uwielbia także opowiadać o wielkiej miłości, choć tym razem nie jest to jedynie romantyczne uczucie znane z perypetii bohaterów „Sagi Zmierzch”. „Chodzi również o miłość matczyną, która wypełnia moje życie”, mówi Meyer. „Chodzi o miłość społeczną – o poświęcanie się dla bliskich. Miłość sprawia, że robisz rzeczy, których byś w innym wypadku nie zrobiła. Tworzy wewnętrzne konflikty, emocjonalny chaos”.
W miarę wymyślania kolejnych elementów opowieści, Meyer zaczęła zastanawiać się nad kwestiami, które bierzemy za pewnik: możliwością widzenia świata, fizycznego odczuwania jego właściwości, samodzielnego poruszania się itd. Doprowadziło ją to do skonstruowania historii znacznie poważniejszej niż się spodziewała. „Poszczególne tomy Sagi Zmierzch prawią o romantycznej miłości oraz o tym, w jaki sposób wpływa ona na nastolatków”, podkreśla autorka. „Cały świat przestaje mieć znaczenie, nastoletnia miłość ogarnia cię całkowicie. W Intruzie chodzi o znalezienie życiowej równowagi. Jest tu miejsce dla pięknego romansu, ale abstrahując od osadzenia akcji w świecie przyszłości, ta historia jest o wiele bardziej dojrzała i realistyczna”. Niemniej jednak to właśnie elementy science fiction nadają zawartej w „Intruzie” historii wyrazistości. „Nasza planeta została przejęta przez obcych, niczym w Inwazji porywaczy ciał”, wyjaśnia Meyer. „Te dziwaczne byty, którą zwą się Duszami, to bardzo pokojowo nastawione istoty, poszukujące harmonii. Naprawiają wiele problemów naszego świata. Nie ma już głodu, chorób, lęku, przemocy. Nikt nie kradnie, nikt nie oszukuje”. Co oczywiste, grupka ludzi, którzy oparli się inwazji Dusz, nie jest w stanie dostrzec piękna takiej utopii, która pochłonęła w zasadzie wszystkich ich bliskich. 

„Intruz” trafił na półki sklepów w 2008 roku i przez 26 tygodni okupywał pierwsze miejsce prestiżowej listy bestsellerów The New York Times. Producent Nick Wechsler wspomina, że jego przygoda z tym projektem zaczęła się od telefonu, który dostał od agenta Meyer z pytaniem, czy nie byłby zainteresowany przełożeniem tego materiału na film kinowy. „Jestem wielkim fanem science fiction, więc nie wahałem się ani chwili. Nie potrafiłem jedynie zrozumieć, dlaczego nikt jeszcze do tej pory nie kupił praw do tej książki!” Wechsler szybko odkrył powód tego niedopatrzenia – otóż w branży filmowej panuje przekonanie, że nie warto inwestować w projekty ryzykowne, wielu producentów stwierdziło więc, że nakręcenie realistycznego filmu o dwóch postaciach zamieszkujących jedno ciało jest w zasadzie niemożliwe. „Ani dla Nicka, ani dla mnie nie wydawało się to wyzwaniem. Wiedzieliśmy, że wszystko zależy od głównej aktorki”, komentuje Meyer. Znając wcześniejsze filmowe adaptacje literatury sygnowane przez Wechslera, w tym „Requiem dla snu”, „Zaklętych w czasie” oraz „Drogę”, autorka „Intruza” była przekonana, że trafiła w dziesiątkę. „Wyszukuje książki, które mu się podobają, po czym przekłada je perfekcyjnie na ekran kinowy. Praca z nim była jak spełnienie marzeń, chcieliśmy dokładnie tego samego”, dodaje Meyer.
Poszukując zaufanych partnerów do projektu, Wechsler zwrócił się do Steve’a i Pauli Mae Schwartz z Chockstone Pictures. „Kiedy robimy wspólnie filmy, zawsze finansujemy je z własnej kieszeni. Dzięki temu mamy większą kontrolę nad projektami”, opowiada producent.  „Od samego początku chcieliśmy stworzyć epickie kino science fiction, a nie kolejny film do popcornu”. Schwartzowie, którzy pracowali z Wechslerem przy adaptacji „Drogi” Cormaca McCarthy’ego, zachwycili się zawartą w powieści Meyer równowagą pomiędzy romansem oraz efektowną fikcją. „Relacje Melanie i Wandy opierają się na bardzo humanistycznych motywach – miłości, zazdrości, kwestii zmiany ludzkiej natury – które zawsze świetnie się sprawdzają w formie science fiction”, mówi Paula Mae Schwartz. „Obie istoty zostają zmuszone do dzielenia jednego ciała, nie spodziewając się, że w efekcie każda z nich stanie się lepszą wersją samej siebie”. Producenci zaczęli poszukiwać osób na stanowiska scenarzysty i reżysera, Wechsler zapytał wtedy Meyer o jej ulubione filmy science fiction. „Odpowiedziałam, że moim numerem jeden jest Gattaca”, opowiada autorka. „Uwielbiam ten film, nie chodzi w nim o gadżety czy walczące roboty, lecz o człowieczeństwo. Zostajemy przeniesieni w inną rzeczywistość, ale nie odstającą aż tak bardzo od tej, w której żyjemy”. 
Tak się złożyło, że Wechsler znał bardzo dobrze Andrew Niccola, scenarzystę i reżysera „Gattaca”, a tego od razu zainteresował wewnętrzny konflikt stojący w centrum „Intruza”. „To niesamowicie ciekawy pomysł – główna bohaterka zostaje przejęta przez obcą formę życia, zatem dwie różne osobowości idą na wojnę w tym samym ciele”, mówi reżyser, który zawsze wierzył, iż gatunek science fiction oferuje możliwość przekazania widzom ważnego przesłania w bardzo subtelnej formie. „O wiele łatwiej powiedzieć coś o dniu dzisiejszym z perspektywy przyszłości. To taki filmowy koń trojański. Widzom wydaje się, że skoro akcja jest osadzona w przyszłości, to nie ma z nimi nic wspólnego, po czym przekazuje im się z ekranu ważne myśli i refleksje”. Niccol zgodził się wyreżyserować film oraz napisać do niego scenariusz. „Zdawałem sobie sprawę z popularności Sagi Zmierzch, ale moim głównym celem było odpowiednie przełożenie tej historii na ekran. Jeśli czułem jakąś presję, to jedynie tą związaną z podejmowanymi decyzjami o wyrzuceniu jednego wątku czy modyfikacji innego”, wyjaśnia reżyser. Meyer cały czas wspomagała Niccola. „Każda adaptacja składa się w 95% z kompromisów i 5% z frustracji”, opowiada autorka „Intruza”. „Głęboko wierzę, że każdy filmowiec pragnie uzyskać jak najlepsze rezultaty. Zależało nam na dobrym przełożeniu literatury w wymiar kinowy, a nie na wynikach finansowych”.

Pierwszym wyzwaniem było skrócenie zawartej na 600 stronach powieści do rozmiarów 120 stron scenariusza filmowego. „Stephenie miała wiele pomysłów, ale nie narzucała się z nimi”, informuje Niccol. „Podeszła do całego procesu ze zrozumieniem. Potrafiła odpuścić koncepcje, które wydawały jej się ciekawe, a których ja po prostu nie czułem. Uwielbiam piłkę nożną, ale wiedziałem, że opisany przez nią mecz nie może pojawić się w filmie. W książce można sobie pozwolić na takie dygresje, w kinie nie ma na to miejsca”, dodaje twórca. „Współpraca z Andrew była dla mnie wielką przygodą”, opowiada Meyer. „Ma o wiele lepszy zmysł wizualny niż ja. Kocham słowa i opisy ludzkich interakcji, on skoncentrował się na fizycznych właściwościach świata przedstawionego, wnosząc do tej historii kilka elementów, o których sama nie pomyślałam. Zdarzało mi się zagryzać wargi z zazdrości, że to jemu udało się na coś wpaść, a nie mnie!”, dodaje z uśmiechem autorka. Przykładów nie trzeba długo szukać: w powieści Dusze używają ludzkiej broni, zwracając przeciwko nam naszą własną technologię. „Stwierdziliśmy, że lepiej będzie pokazać obcych jako bardziej ludzkich od ludzi. Za zgodą Stephenie zamieniłem broń na futurystyczny spray o nazwie Pokój, który w łagodny sposób obezwładnia cel”, mówi Niccol. W scenariuszu „Intruza” znalazło się również miejsce dla wielkiego romansu, ale najważniejsze było zawarcie szeregu refleksji nad współczesnym światem. „Mamy do czynienia z walką o przetrwanie ludzkości, zastanawiamy się nad przyszłością Ziemi. We wcześniejszych powieściach Stephenie nie było tak głębokich pytań o istotę ludzkiej natury”.

MIŁOŚĆ DO KWADRATU

Mając gotowy scenariusz „Intruza”, producenci zaczęli poszukiwania młodej aktorki, która byłaby w stanie oddać dwoistość głównej bohaterki. W sprawę zaangażował się sam Niccol, który podzielał zdanie, że to jedynie kwestia znalezienia odpowiedniej osoby. Właśnie wtedy Wechsler trafił na pokaz „Hanny” z młodą Irlandką Saoirse Ronan w tytułowej roli. „Po dwudziestu minutach filmu poczułem, że włosy jeżą mi się na głowie – to była właśnie ona!”. Wechsler skontaktował się szybko z Meyer i resztą, namawiając ich, by obejrzeli film. „Wydawała mi się z początku zbyt młoda”, przyznaje szczerze pisarka. „Wyobrażałam sobie tę postać jako kobietę w przedziale 25-30 lat, ale po seansie Hanny zmieniłam zdanie. Ta dziewczyna wyczyniała na ekranie prawdziwe cuda. Melanie to prawdziwa heroina kina akcji, podczas gdy Wanda uosabia emanujące spokojem i dobrocią, pokojowo nastawione Dusze”. Niccol wyjawia, że ani przez chwilę nie brali na poważnie innej kandydatury do roli głównej. „Nie mieliśmy planu zapasowego. Po zobaczeniu Saoirse w Hannie, wiedziałem, że musimy ją przekonać do naszego projektu”, dodaje reżyser. „Zagrała brawurowo, a na dodatek na pełnym luzie – jakby wcielanie się dwie takie postaci było najprostszą rzeczą pod Słońcem!”.
Aktorka przeczytała scenariusz i przedyskutowała rolę ze swoim ojcem, aktorem Paulem Ronanem. „Bardzo się podekscytowaliśmy możliwością zagrania dwóch zupełnie odmiennych postaci. To marzenie każdego aktora”, wspomina młoda gwiazda. „Zainteresowała mnie również sama historia oraz możliwość współpracy z Andrew Niccolem i Stephenie Meyer”. Aktorka przygotowywała się do swojej roli bardzo starannie, poszukując sposobów ukazywania odmienności swoich bohaterek. „Saoirse pochodzi z Irlandii, ale zagrała na dwa amerykańskie akcenty – jeden ma południowe naleciałości, drugi jest bardziej ogólny”, zachwyca się aktorką Niccol. „Co więcej, dla Wandy ziemski język jest czymś nowym, więc na początku mówi bardzo formalnie, dopiero później uczy się ironii, sarkazmu oraz oszukiwania swojego ludzkiego żywiciela”. Przez większość filmu nie widzimy Melanie, słyszymy jedynie jej głos prowadzący wewnętrzny dialog z kontrolującą jej ciało Wandą. „W wielu scenach rozmawiam z samą sobą, potrzebowałam zatem jakiegoś punktu odniesienia. Nagrałam w studiu wszystkie kwestie Melanie, a potem, grając Wandę, miałam w uchu słuchawkę, w której słyszałam te nagrania i w ten sposób mogłam reagować na to, co mówi Melanie”. Na potrzeby filmu Ronan wykształciła również dwa różne sposoby chodzenia. „To było dla mnie bardzo ważne. Wanda jest bardzo delikatna, niemalże płynie po ekranie, podczas gdy Melanie jest twarda i zadziorna. Chciałam przekazać różnice między nimi za pomocą najmniejszych nawet gestów czy sposobu podawania dłoni”. 

Mając obsadzoną najważniejszą rolę, filmowcy zaczęli poszukiwania aktorów do ról mężczyzn, w których Melanie/Wanda się kochają. Zakrojone na szeroką skalę castingi, w których Ronan uczestniczyła osobiście, przyniosły wspaniałe rezultaty. „Po raz pierwszy jestem częścią tak ogromnego filmowego romansu, musiało więc między nami iskrzyć”, mówi Ronan. „Jareda gra Max Irons, którego już wcześniej znałam. Natomiast z Jake’em Abelem, filmowym Ianem, zagraliśmy w Nostalgii anioła”. Wechsler dodaje: „Zrobiliśmy testy z mnóstwem młodych chłopaków, ale ostatecznie to Max i Abel mieli największą ekranową chemię z Saoirse”. Irons ma niezwykle ciekawy aktorski rodowód – jego rodzicami są Jeremy Irons oraz Sinead Cusack, a dziadkiem Cyril Cusack. Na pierwszym przesłuchaniu aktor był jednak o włos od odpuszczenia roli w „Intruzie”. „Czekając na swoją kolej, siedziałem obok trzech gości, którzy wyglądali jak greccy bogowie. Tak się zestresowałem, że ciągle zapominałem swoich kwestii. Natomiast mieliśmy z Saoirse wyraźną chemię między sobą, co działało na moją korzyść”, wspomina młody aktor.
Grany przez Ironsa bohater musi stawić czoła wielu bolesnym wyzwaniom. „Ludzkość stoi na granicy wyginięcia, dochodzi do tego fakt, że ukochana Jareda, Melanie, stała się Duszą”, oznajmia aktor. „Kiedy zjawia się Wanda, on czuje się tak, jakby spotkał ducha. Dobrze wie, że to Dusza, ale i tak wygląda jak dziewczyna, którą kiedyś kochał. Przestaje logicznie rozumować”. Irons jest zadeklarowanym fanem science fiction, interesowały go więc stawiane w filmie filozoficzne pytania. „Czy Ziemia będzie lepszym miejscem bez Dusz?”, zastanawia się aktor. „Im więcej się o nich dowiadujemy, tym bardziej oczywisty staje się fakt, że pomimo iż są to w gruncie rzeczy pasożyty, ich intencje przerastają nasze pojęcie. Czy nie jest czasem tak, że to ludzie są swoimi największymi wrogami?” Meyer z początku obawiała się, że charyzmatyczna Ronan przyćmi swoich partnerów, ale po obejrzeniu prób z Ironsem zrozumiała, że tak się nie stanie. Podobnie było z Jake’em Abelem. „Jake potrafi ukraść scenę, nie wypowiadając ani jednego słowa. To materiał na gwiazdora, który będzie długo świecił swoim blaskiem”, zachwala pisarka. Aktor mówi, że jego Ian od początku nie ufa Wandzie i najchętniej pozbyłby się jej po cichu. Zamiast tego zakochuje się w swoim śmiertelnym wrogu. „Im dłużej z nią przebywa, tym bardziej zauważa, że Wanda jest bardziej ludzka od wielu ludzi. Zakochuje się w jej szczodrości, dobroci, człowieczeństwie”, opowiada Abel. Według Meyer aktor uwiarygodnia przemianę Iana z niebezpiecznego antagonisty w bezinteresownego kochanka. „W powieści był wrażliwym intelektualistą, ale Andrew chciał pokazać, w jaki sposób twardziel zakochuje się w obcym wewnątrz ludzkiego ciała”.

Kolejną kluczową dla „Intruza” postacią jest Łowczyni, Dusza, która tropi pozostałych przy życiu ludzi i umieszcza inne Dusze w ich ciałach. Grana przez Diane Kruger Łowczyni stanowi jednak anomalię w świecie Dusz – nie jest ani łagodna, ani opanowana. Nękana koszmarami, napędzająca się własną obsesją, zrobi wszystko, by zdobyć informacje zapisane we wspomnieniach Melanie, które pozwolą jej wybić doszczętnie resztę ludzkości. „Łowczyni musiała postawić się Saoirse – jeśli widzieliście Hannę, zrozumiecie, jak trudne to wyzwanie”, mówi Stephenie Meyer. „Diane spisała się na szóstkę z plusem. Emanuje podskórną dzikością, którą ciężko zdefiniować. Potrafi być maksymalnie oziębła, a jednocześnie emanować jakimś rodzajem ciepła. Stanowi Yin dla Yang granych przez Saoirse Melanie i Wandy”. Kruger staje się perfekcyjną blond-maszyną do zabijania, śmiertelną przeciwniczką głównych bohaterek. „Stworzyła skomplikowaną bohaterkę”, mówi Niccol. „Łowczyni nie jest typową złą postacią – jest przerażająca, ponieważ kiedy łapie jakiegoś człowieka, uważa, że ratuje mu w ten sposób życie”. Ekipa „Intruza” była niezwykle podekscytowana możliwością współpracy z laureatem Oscara Williamem Hurtem, który wcielił się w ekscentrycznego wujka Jeba. „To absolutna czołówka amerykańskich aktorów. Prawdziwy skarb narodowy”, mówi Niccol. „Podobnie jak Saoirse, nie jest w stanie zagrać nieczysto lub nieszczerze. Jest fantastyczny”. 
Wechsler wspomina natomiast, że zaskoczyła ich reakcja Hurta na materiał. „Rozmawialiśmy o relacjach człowieka z innymi gatunkami, nawet tymi nieziemskimi, a także o podejściu ludzi do Ziemi i całego wszechświata. William dodał całej produkcji sporo autentyczności”. Kolejną członkinią ludzkiego ruchu oporu jest siostra Jeba i ciotka Melanie – Maggie. Wcieliła się w nią Frances Fisher. „Frances wnosiła do każdego ujęcia świeżość”, mówi Niccol. „Ma w sobie wiele nietypowych cech, zaskakiwała mnie za każdym razem, w efekcie stałem się bardziej otwarty jako reżyser na nowe pomysły”. A Wechsler dodaje: „Obecność Frances i Williama będzie dla widzów kolejnym dowodem, że to nie jest kolejny wtórny film dla nastolatków. Wręcz przeciwnie, w Intruzie pojawia się niespotykana głębia oraz refleksje, które trafią do każdego”. Zebranie obsady, w której znalazły się nowe talenty oraz prawdziwi filmowi weterani, stało się według Wechslera kluczem do sukcesu. „Wszyscy tak mocno wczuli się w swoje role, że stali się tymi ludźmi. Nie mogliśmy lepiej trafić”. 
NOWE WSPANIAŁE ŚWIATY

Andrew Niccol posiada w branży reputację prawdziwego wizjonera. Na potrzeby „Intruza” wykreował na ekranie kolejny nowy, oryginalny świat – a w zasadzie dwa. Zdjęcia kręcono w Luizjanie oraz Nowym Meksyku, a Niccol wraz ze swoją ekipą wykorzystali wszystkie atrybuty wybranych przez siebie unikatowych lokacji, od wilgotnych, urzekająco pięknych mokradeł niedaleko Shreveport po górujące nad otoczeniem pustynne formacje skalne, tworząc w efekcie niezwykle fizyczny świat, który stał się dodatkowym bohaterem opowiadanej historii. „Andrew Niccol to prawdziwy mistrz wizualnego kina”, zachwyca się Paula Mae Schwartz. „Jego pomysły wywarły na mnie kolosalne wrażenie”. Wechsler potwierdza te słowa: „Mamy niezwykłe krajobrazy oraz nietypowy topograficznie świat, same tylko widoki stanowią niezwykłą przygodę!” Niccol natomiast z wrodzoną skromnością mówi, że inspiracją dla ostatecznego wyglądu filmu był materiał wyjściowy autorstwa Meyer. „Chociaż historia została osadzona w przyszłości, nie chciałem, aby film stał się siedliskiem różnych gadżetów. Kreacja świata Dusz wypływa bezpośrednio z ich filozofii i postrzegania rzeczywistości. One nie zmieniają świata, lecz czynią go perfekcyjnym w każdym calu”. 
Scenograf Andy Nicholson, który pracował z takimi wirtuozami kamery jak Tim Burton, Guy Ritchie czy Tony Scott zachwala perfekcjonistyczne podejście Niccola. „Bardzo szybko wiadomo, czego od ciebie oczekuje. Potrafi fantastycznie przekazywać swoje myśli”. Niccol i Nicholson rozpoczęli prace nad światem Dusz od dyskusji nad efektem, jaki wywołuje ich pojawienie się wśród innej cywilizacji. „Jedną z głównych koncepcji było to, że od momentu kiedy Dusze przejmują władzę, kultura przestaje ewoluować. Czas staje w miejscu. Dusze posiadają bardzo zaawansowaną medycynę i technologię, ale cała reszta pozostaje niezmienna”, wspomina scenograf. „Zachowują wszystkie aspekty danego świata, które przypadają im do gustu”, kontynuuje Niccol. „Jednakże ich filozofia życia jest mocno uproszczona. Ubrania, mieszkania, samochody – zero błyskotek, czysty pragmatyzm”. Odstępstwem od tej reguły są Łowcy. „Noszą się na biało i jeżdżą chromowanymi wozami, wyróżniając się spośród innych. To uwielbienie wywodzi się z ich pierwotnej formy, substancji przypominającej wizualnie chrom”, wyjaśnia Nicholson. „Wszystkie ich pojazdy, samochody, helikoptery, motocykle, są właśnie tak wykonane. Wyglądają po prostu fantastycznie, a na pustyni odbijają fenomenalnie błękitne niebo oraz wysuszoną ziemię”.
Ulubionym samochodem Łowców Niccol postanowił uczynić lśniącego, seksownego Lotusa Evora. „Jego obłe kształty przypominają kapsuły, w których Dusze podróżują pomiędzy światami”, opowiada Nicholson. „Korzystaliśmy w filmie z pięciu modeli, a w scena, w której wszystkie są w jednym kadrze, jest po prostu oszałamiająca”. Wyraziste kremowe ubiory kosmicznych najeźdźców to kolejna część wizji Niccola, który chciał, by świat Dusz cechował się perfekcjonizmem. „W każdym kadrze Dusze wyglądają po prostu perfekcyjnie”, mówi kostiumografka Erin Benach. „Wszystkie ubrania musiały leżeć idealnie, a paleta kolorów być ograniczona. Zdecydowaliśmy się na kremowo białe stroje, które przekazują założenie maksymalnej czystości”. Diane Kruger staje się esencją tych wyobrażeń, chodząc w szytych na miarę marynarkach oraz miękkich spodniach. W mocnym kontraście do wyidealizowanego miejskiego świata Dusz stoi podziemna egzystencja ludzkich niedobitków, którzy ukryli się w sieci jaskiń i tuneli. Filmowcy ulokowali ich azyl w północno-zachodniej części pustyni Nowego Meksyku, niedaleko spektakularnej formacji geologicznej nazwanej Shiprock, która służy w filmie za bardzo ważny punkt orientacyjny. „Wyszukaliśmy fantastyczne lokacje”, zachwyca się Niccol. „Zawsze pracuje w oparciu o wiele wizualnych odnośników, ale po raz pierwszy lokacje okazały się lepsze od moich wyobrażeń. Shiprock jest fantastyczne – wielu widzom będzie się wydać, że to kreacja komputera!” 
Jednakże w prawdziwych jaskiniach nie można nakręcić dzieła filmowego, zatem ekipa produkcyjna zbudowała gigantyczne, kilkudziesięciometrowe plany zdjęciowe w Celtic Studios w Baton Rouge w Luizjanie. Ściany przypominają piaskowiec i wapień z Nowego Meksyku, a podłoże oraz wewnętrzne diuny zostały stworzone za pomocą trzech rodzajów piasku. Nawet przy takiej skali produkcji, plan zdjęciowy z płynącą wodą, wodospadem oraz basenem musiał zostać zbudowany w osobnym miejscu. Koordynatorzy efektów specjalnych Jack Lynch oraz Rick Perry wykazali się prawdziwą inwencją inżynierską, tworząc miejsce, w którym w zamkniętym obiegu krążyło 40.000 galonów wody. Najważniejszym projektem Niccola oraz jego scenografa stały się jednak wnętrza jaskiń, które musiały być wizualnie interesujące oraz mocno zróżnicowane. „Kluczem do sukcesu było upewnienie się, że każda część sieci jaskiń ma własną osobowość”, wspomina Nicholson. „Podszedłem do tego wyzwania jak do projektowania szeregu pokoi na normalnym planie zdjęciowym, tyle że tym razem tworzyliśmy izbę chorych, więzienie, tunele itp”. Wysiłek włożony w filmową scenografię został odpowiednio doceniony przez obsadę i ekipę. „Plany są po prostu fenomenalne!”, zachwyca się Abel. „To prawdziwa filmowa magia!”

Meyer przypatrywała się budowaniu świata powstałego z jej wyobraźni z nieukrywaną ekscytacją. „Andrew stworzył z mojej opowieści coś niesamowitego i wizualnie nie z tej ziemi”, wyznaje z przejęciem autorka literackiego „Intruza”. „Ten świat nie różni się niczym od naszego, ale od razu czuć, że coś jest z nim nie tak”. Styl scenograficzny zainspirował również autora zdjęć Roberto Schaefera. „Wszystko w świecie obcych jest bardzo geometryczne, poukładane, czyste. Po prostu idealne. Zostało zaprojektowane co do najmniejszego szczegółu, nie ma w tym świecie miejsca na pomyłkę czy błąd w obliczeniach. Podczas gdy u rebeliantów panuje typowo ludzki chaos, nie tworzyliśmy więc idealnych kadrów, lecz próbowaliśmy się pobawić kątami ustawienia kamery oraz filtrami”. Producent Nick Wechsler jest bardzo ciekaw reakcji publiczności. „To nie jest film, któremu łatwo przyczepić etykietkę. To nie jest również kolejny obraz randkowy dla młodych widzów. To skomplikowana, wielowarstwowa produkcja, która ma stanowić dla publiczności wyzwanie. Spodoba się również starszym widzom. Jestem pewien, że Intruz okaże się dla wielu znakomitym filmowym doświadczeniem, ponieważ to klasyczne science fiction, wyładowane po brzegi przygodą, dramatem, romansem i akcją!”
OBSADA

SAOIRSE RONAN (Melanie)

Zaczęła karierę w wieku 7 lat, zyskując kilka lat później międzynarodową sławę rolą w „Pokucie” Joe Wrighta. Za tę rolę była nominowana do Oscara, Złotego Globu oraz nagrody BAFTA. Miała 13 lat. Wystąpiła później m.in. w „Nostalgii anioła” Petera Jacksona”, „Niepokonanych” Petera Weira oraz „Hannie” Joe Wrighta. Na planie „Intruza” miała 17 lat. Niedługo zobaczymy ją w „Byzantium” Neila Jordana oraz „Violet & Daisy” Geoffreya Fletchera.
MAX IRONS (Jared)

W 2008 roku ukończył Guildhall School of Music and Drama. Jego największą rolą był dotychczas występ u boku Amandy Seyfried w „Dziewczynie w czerwonej pelerynie” Catherine Hardwicke. Grał również w mini-serialu „The Runway”, a w 2009 roku zadebiutował na deskach teatru w „Wallenstein” Friedricha Schillera. 
DIANE KRUGER (Łowczyni)

Urodzona w Niemczech aktorka, która zyskała międzynarodową sławę rolą Heleny Trojańskiej w „Troi” Wolfganga Petersena. Przypieczętowała reputację występami w takich hitach jak „Bękarty wojny” Quentina Tarantino, „Skarb narodów” Jona Turteltauba, „Apartament” Paula McGuigana czy „Kopia mistrza” Agnieszki Holland.
JAKE ABEL (Ian)

Wschodząca gwiazda młodego pokolenia, Abel niedawno ukończył zdjęcia do drugiej części przygód Percy’ego Jacksona „Sea of Monsters”, w której wcielił się ponownie w Thora Freudenthala. Przełomowym dla niego rokiem był 2008, kiedy pojawił się w „Dzikich łowach” Freda Wolfa, „Przebłysku geniuszu” Marca Abrahama oraz „Tru Loved” Stewarta Wade’a. Dwa lata później wystąpił u boku Saoirse Ronan, w „Nostalgii anioła” Petera Jacksona, a rok później w „Jestem Numerem Cztery” D.J. Caruso.
WILLIAM HURT (Jeb)

Uznawany za jednego z największych amerykańskich aktorów, William Hurt ma na swoim koncie Oscara za „Pocałunek kobiety pająka” Hectora Babenco oraz nominacje za „Telepasję” Jamesa L. Brooksa, „Dzieci gorszego Boga” Randy Haines oraz „Historię przemocy” Davida Cronenberga. Wystąpił w takich filmach jak „Wszystko za życie” Seana Penna, „Robin Hood” Ridleya Scotta, „Dobry agent” Roberta De Niro, „Osada” M. Night Shyamalana, „Żar ciała” Lawrence’a Kasdana oraz „Wielki chłód” tego samego reżysera. 
FRANCES FISHER (Maggie)

Uznana aktorka charakterystyczna, która zbudowała międzynarodową reputację pamiętnymi występami zarówno w kinie niezależnym, jak i hollywoodzkich blockbusterach. Na swoim koncie ma takie filmy jak „Titanic” Jamesa Camerona, „Bez przebaczenia” Clinta Eastwooda, „Dom z piasku i mgły” Vadima Perelmana, „W dolinie Elah” Paula Haggisa oraz seriale telewizyjne „Ostry dyżur”, „Eureka”, „Mentalista”, „Dwóch i pół” czy „Świat gliniarzy”.
EKIPA


ANDREW NICCOL (Reżyseria, scenariusz)

Najbardziej znany jako twórca scenariusza do „Truman Show” Petera Weira oraz reżyserii kultowego w niektórych kręgach film „Gattaca”. Niedawno napisał, wyprodukował i wyreżyserował „Wyścig z czasem”, a wcześniej „Simone” oraz „Pana życia i śmierci”. Produkował również „Terminal” Stevena Spielberga i nakręcił w swoim czasie dziesiątki reklam telewizyjnych.
NICK WECHSLER (Produkcja)

Założyciel oraz prezes Industry Entertainment, a później Nick Wechsler Productions. Pracował przy takich filmach jak „Magic Mike” Stevena Soderbergha, „Królowie nocy” Jamesa Graya, „Requiem dla snu” Darrena Aronofsky’ego czy „Zatrute pióro” Philipa Kaufmana. Już niedługo na ekrany wejdzie jego najnowsza produkcja, „The Counselor” Ridleya Scotta z Michaelem Fassbenderem, Bradem Pittem i Javierem Bardemem. 
STEVE SCHWARTZ (Produkcja)

Prezydent Chockstone Pictures. Pracował nad takimi filmami jak „Drzewo życia” Terrence’a Malicka, „Zabić, jak to łatwo powiedzieć” Andrew Dominika, „Droga” Johna Hillcoata czy „Serena” Susanne Bier. Niedługo na ekrany kin wejdą „The Counselor” Ridleya Scotta, „Killer Instinct” Bruce’a Beresforda oraz „The Last of the Tribe” Douga Limana.
PAULA MAE SCHWARTZ (Produkcja)

Żona Steve’a Schwartza, producentka w Chockstone Pictures. Wraz z mężem pracowała przy wszystkich największych hitach firmy, w tym okrzyczanym „Drzewie życia” Terrence’a Malicka oraz  „The Counselor” Ridleya Scotta, który niedługo wejdzie na ekrany kin.
STEPHENIE MEYER (Autorka powieści)

Autorka światowego fenomenu literackiego, „Sagi Zmierzch”, a także producentka filmowa, która pomagała przełożyć swój sukces na świętującą sukcesy na całym świecie serię pięciu obrazów. W 2011 założyła wraz z Meghan Hibbett firmę produkcyjną Fickle Fish Films, jej zadaniem jest pomaganie pisarzom adaptować własne dzieła na ekran kinowy. „Intruz”, jej kolejny hit jako pisarki, znajdował się przez wiele tygodni na najważniejszych listach światowych bestsellerów.
ROBERTO SCHAEFER (Zdjęcia)

Uznany autor zdjęć, który za swoją pracę przy „Marzycielu” Marca Forstera był nominowany do nagrody BAFTA. Niedawno mieliśmy okazję oglądać „Pokusę” Lee Danielsa z jego zdjęciami, a na koncie ma takie uznane produkcje jak „Zostań” Marca Forstera czy „Best in Show” Christophera Guesta.
ANDY NICHOLSON (Scenografia)

Wielokrotnie nagradzany scenograf, który od prawie dwóch dekad służy swoim doświadczeniem i wiedzą twórcom z różnych zakątków świata. Pracował z Tonym Scottem przy „Zawód: Szpieg”, Paulem Greengrassem przy „Ultimatum Bourne’a”, Stephenem Sommersem przy „Mumii” oraz Wolfgangiem Petersenem przy „Troi”. W tym roku na ekrany kin wejdzie kręcone w 3D „Gravity” Alfonso Cuarona, które jest zgodnie uznawane za jednego z ważniejszych kandydatów do Oscarów 2014.
ERIN BENACH (Kostiumy)

Niedawno świętowała sukcesy wraz z „Drive” Nicolasa Windinga Refna, niedługo na ekrany kin wejdzie „Drugie oblicze” Dereka Cianfrance’a, przy którym ponownie współpracowała z Ryanem Goslingiem. Na swoim koncie ma również „Szkolny chwyt” Ryana Flecka, „Bez duszy” Sophie Barthes oraz „Sympathy for Delicious” Marka Ruffalo.

